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Into that dark­ness

into that dark­ness

in the ho­vels and gut­ters

her face to the storm

De­ath in June, She Said De­stroy











PRO­LOG

Być może znasz już moją twarz. Wkrót­ce po­znasz całą hi­sto­rię, ale nie spo­dzie­wał­bym się praw­dy. 

In­ter­net prze­tra­wi in­for­ma­cje na mój te­mat i wy­rzy­ga set­ki ar­ty­ku­łów, ko­men­ta­rzy i sta­tu­sów na Fa­ce­bo­oku. Po­ja­wią się roz­ma­ite in­ter­pre­ta­cje i wąt­pli­wo­ści, oczy­wi­ście nie za­brak­nie też kpin, ale to już nie mój pro­blem. W pe­wien spo­sób prze­cież zwy­cię­ży­łem. 

Pod­cho­dzę do okna, otwie­ram sze­ro­ko. Dwu­na­ste pię­tro, War­sza­wa roz­le­wa się mo­rzem świa­teł. Prze­su­wam wzrok wzdłuż po­szar­pa­nej li­nii da­chów, wy­ty­cza­ją­cej gra­ni­cę mię­dzy mia­stem a noc­nym nie­bem. Wi­dać tyl­ko naj­ja­śniej­sze gwiaz­dy, resz­ta gi­nie w tok­sycz­nej po­świa­cie, za to księ­życ wy­da­je się dziś bli­ski jak ni­g­dy. 

Chce mi się śmiać. Tak na­praw­dę od daw­na zda­wa­łem so­bie spra­wę, że zbli­ża się ko­niec, ale nie chcia­łem w to uwie­rzyć. Na­dal nie po­tra­fię uwie­rzyć, że to już. Ta noc nie ma w so­bie nic re­al­ne­go.

Wy­chy­lam się głę­bo­ko za okno, wiatr ca­łu­je mnie w po­licz­ki. Nie wy­trzy­mu­ję i śmie­ję się gło­śno, choć bar­dziej na miej­scu by­ły­by łzy. A War­sza­wa śpi nie­spo­koj­nie, War­sza­wa drży, jak­by wszyst­ko prze­czu­wa­ła. Może już śni o wiel­kim ogniu, bu­rzy pło­mie­ni, przed któ­ry­mi nie ma uciecz­ki. Cały świat zaj­mie się po­ża­rem, nic nie bę­dzie ta­kie jak do tej pory. Ten ogień już się tli. 

Dzi­wi mnie, że nie czu­ję stra­chu. Pew­nie ze zmę­cze­nia. Ba­łem się wcze­śniej, te­raz nie, jak­by nie było już we mnie miej­sca. Idę do kuch­ni, wyj­mu­ję z lo­dów­ki bu­tel­kę wód­ki. Tro­chę jesz­cze zo­sta­ło, nie­zbyt dużo, ale za­wsze. Noc była dłu­ga. Leję do szklan­ki.

Wa­sze zdro­wie, przy­ja­cie­le. Wy­pi­jam na raz, krzy­wię się. Zim­no spły­wa prze­ły­kiem, tego mi było trze­ba. Do­le­wam jesz­cze, do koń­ca. Szko­da, że to już wszyst­ko.

Pa­trzę na swo­je od­bi­cie w oknie. Nie mam twa­rzy, tyl­ko zdję­cie, któ­re po­zna cała Pol­ska. Je­stem pła­ski i pół­prze­zro­czy­sty. Nie mam na­zwi­ska. Skła­dam się wy­łącz­nie ze słów, któ­re na­pi­sa­łem. Ze słów, któ­re zo­sta­ną o mnie na­pi­sa­ne. Skła­dam się z kłamstw, nic na to nie po­ra­dzę. 

Po­zo­sta­je cze­kać. Sia­dam na pod­ło­dze na­prze­ciw drzwi wej­ścio­wych, spo­koj­nie do­pi­jam wód­kę. Wa­sze zdro­wie. 

Cze­kam na was.

Cze­kam, aż na­dej­dzie Świa­tło.
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Za­cho­waj choć tro­chę god­no­ści.

Po­wta­rzam to so­bie w my­ślach i na głos. Sło­wa tra­cą sens, sta­ją się tyl­ko dźwię­ka­mi. Wszyst­ko tra­ci sens. 

Ewe­li­na po­win­na przy­je­chać już daw­no. Oczy­wi­ście spóź­nia się spe­cjal­nie, na pew­no spra­wia jej to sa­tys­fak­cję. Do­sko­na­le zda­je so­bie spra­wę, że cze­kam i że nie jest mi ła­two. To bar­dzo w jej sty­lu, chce do sa­me­go koń­ca czuć, że roz­da­je kar­ty. Wy­obra­żam so­bie, jak wyj­mu­je te­le­fon, upew­nia się, że jest spóź­nio­na już dwa­dzie­ścia mi­nut, od­naj­du­je wzro­kiem moje okno i po­wo­lut­ku za­pa­la pa­pie­ro­sa.

Po­wi­nie­nem na­pi­sać jej ese­me­sa: „Od te­raz co mi­nu­tę wy­rzu­cam na uli­cę lo­so­wo wy­bra­ny przed­miot, więc roz­sąd­nie by­ło­by jed­nak ru­szyć dupę, chy­ba że wo­lisz zbie­rać gra­ty z chod­ni­ka :)”. Po­wi­nie­nem wy­sta­wić kar­to­ny na klat­kę scho­do­wą, za­mknąć miesz­ka­nie i po­je­chać gdzieś, choć­by do Wiki. Po­wi­nie­nem wy­lać bu­tel­kę do­me­sto­sa na jej ubra­nia. Oczy­wi­ście nic ta­kie­go nie zro­bię.

Na pew­no ucie­szy­ła­by się, czu­jąc ode mnie al­ko­hol, więc choć o ni­czym na świe­cie nie ma­rzę tak moc­no jak o otwar­ciu piwa, to jed­nak po­pi­jam her­ba­tę. De­ner­wu­ję się na sie­bie, bo w ten spo­sób zno­wu przyj­mu­ję jej wa­run­ki. Cią­gle gram w tę grę na jej za­sa­dach, na­wet te­raz nie po­tra­fię prze­jąć w koń­cu kon­tro­li.

Za­sta­na­wiam się, co jej po­wie­dzieć. Po­win­naś się cie­szyć, bo ktoś inny na moim miej­scu ro­ze­grał­by to zu­peł­nie ina­czej, a ja na­praw­dę by­łem za do­bry. Je­steś skoń­czo­ną kre­tyn­ką i mam szcze­rą na­dzie­ję, że kie­dyś to do cie­bie do­trze. Nic się nie zmie­ni­ło i wciąż cze­kam, kie­dy mi od­dasz pie­nią­dze. Po­win­naś so­bie to wszyst­ko prze­my­śleć, dziew­czy­no, i wy­cią­gnąć wnio­ski na przy­szłość. 

Co­kol­wiek bym po­wie­dział, po­ki­wa tyl­ko gło­wą. Nie słu­cha­ła mnie ni­g­dy, te­raz nie po­słu­cha tym bar­dziej.

Pa­trzę na roz­sta­wio­ne w przed­po­ko­ju kar­to­ny. My­śla­łem, że jej rze­czy uzbie­ra się wię­cej. Tro­chę ciu­chów, to­reb­ki, buty, do­słow­nie kil­ka ksią­żek, ko­sme­ty­ki, ale głów­nie rze­czy z kuch­ni: tani eks­pres do kawy, za­sta­wa sto­ło­wa, pla­sti­ko­we na­czy­nia, kub­ki. Ak­ce­so­ria do za­ba­wy w dom. Za­trzy­mu­ję na dłu­żej wzrok na ze­sta­wie fo­re­mek do pie­cze­nia.

 

Lu­bisz, jak w domu pach­nie świe­żym cia­stem?

 

Nie, wolę, jak roz­sy­łasz na­gie zdję­cia ja­kimś fiu­tom. 

Chy­ba na­wet nie zdą­ży­ła użyć tych fo­re­mek. Nie po­dej­rze­wam, żeby w ogó­le mia­ła taki za­miar. 

Idę do po­ko­ju, sia­dam w fo­te­lu. Za­sta­na­wiam się, czy od­czu­ję brak tych wszyst­kich przed­mio­tów. Roz­glą­dam się, prze­su­wam spoj­rze­niem po pół­kach, na któ­rych zwol­ni­ło się miej­sce. Miesz­ka­nie rze­czy­wi­ście już te­raz wy­da­je się wy­bra­ko­wa­ne, zu­bo­ża­łe, nie­kom­plet­ne. My­ślę o sio­strze Ewe­li­ny, Go­ś­ce, któ­rą na­praw­dę po­lu­bi­łem. Mło­da była u nas jesz­cze dwa ty­go­dnie temu. Obie­ca­ła, że za­cho­wa­my kon­takt, ale wia­do­mo, jak jest. Jej na pew­no bę­dzie mi bra­ko­wać.

Od­kąd sta­ło się ja­sne, że spra­wy za­szły za da­le­ko, re­gu­lar­nie wy­obra­ża­łem so­bie chwi­lę, w któ­rej drzwi osta­tecz­nie za­mkną się za Ewe­li­ną jak okład­ka nie­tra­fio­nej książ­ki. W wy­obraź­ni czu­łem żal, że po raz ko­lej­ny za­brną­łem w śle­py za­ułek, czu­łem ulgę albo ra­dość, cza­sem złość. Na pew­no za­wsze coś czu­łem.

Te­raz nic nie czu­ję. Na­wet złość na sie­bie za­raz prze­cho­dzi. Prze­cież nie mu­szę ni­ko­mu ni­cze­go udo­wad­niać. 

Wsta­ję więc po piwo i do­kład­nie w tym mo­men­cie stłu­mio­ny pisk do­mo­fo­nu in­for­mu­je, że ktoś wszedł na klat­kę. Na­resz­cie. Za­miast do kuch­ni, wra­cam do przed­po­ko­ju. Otwie­ram drzwi, cze­kam dłuż­szą chwi­lę, aż win­da wje­dzie na dwu­na­ste pię­tro. 

Nad­cią­ga z dwo­ma ko­le­sia­mi, roz­po­zna­ję jed­ne­go. Mie­siąc temu zro­bi­ła u nas im­pre­zę dla zna­jo­mych z pra­cy, on przy­szedł jako pierw­szy i po­ma­gał przy­szy­ko­wać stół. Sym­pa­tycz­ny przy­głup, ta­kie wy­ro­śnię­te dziec­ko. Nie mogę so­bie przy­po­mnieć, jak ma na imię. Dru­gie­go, ru­de­go z cwa­nia­ko­wa­tą gębą, nie ko­ja­rzę w ogó­le. 

– Cześć – mówi Ewe­li­na. Wi­dzę, że jest zmę­czo­na. 

– Cześć – od­po­wia­dam.

Rzu­ca mi szyb­kie spoj­rze­nie. Wcho­dzi do środ­ka, to­wa­rzy­sze idą za nią. Po­da­ją mi bez sło­wa ręce, uro­czy du­reń na­wet się uśmie­cha. Czyż­bym na twa­rzy ru­de­go do­strze­gał po­gar­dę? Na­wza­jem, pa­lan­cie.

– Dzię­ki, że to po­zbie­ra­łeś – mówi Ewe­li­na.

Ki­wam gło­wą. Spo­dzie­wa­łem się, że bę­dzie dro­bia­zgo­wo prze­glą­dać swo­je śmie­ci, ale chy­ba nie ma na to siły. Nie wie­rzę, że może do­kąd­kol­wiek się śpie­szyć.

– Naj­pierw te naj­cięż­sze, za­nie­sie­my do sa­mo­cho­du – mówi przy­głup. – Weź­mie­my jed­no na dru­gie, to nie trze­ba bę­dzie dwa razy ła­zić.

Ja­koś im się uda­je. Ma­toł ła­pie się za dwa kar­to­ny na­raz, trzy­ma je przed sobą, za­sła­nia­ją mu wi­dok. Cwa­niak chwy­ta trze­cie pu­dło, Ewe­li­na bie­rze ostat­nie, naj­lżej­sze, to z ku­chen­nym ba­dzie­wiem. Wy­cho­dzi pierw­sza. 

– Cześć – mówi.

– Cześć – od­po­wia­dam.

Za­sta­na­wiam się, czy wpro­wa­dzi się wła­śnie do tego ru­de­go chuj­ka. Pew­nie tak, pew­nie to dla nie­go po­zo­wa­ła wy­pię­ta pod prysz­ni­cem. Nie mam po­ję­cia, kim on jest. Wi­dzę jego ple­cy, gdy bez sło­wa wy­cho­dzi za Ewe­li­ną. Jest niż­szy ode mnie, nie­wie­le wyż­szy od niej.

Czu­ję przy­pływ szcze­rej sym­pa­tii dla przy­głu­pa, któ­ry ru­sza jako ostat­ni, tasz­cząc trzy czwar­te jej do­byt­ku. Na­praw­dę nic nie wi­dzi zza kar­to­nów. Przy­trzy­mu­ję mu drzwi.

– To na ra­zie, Szy­mon – sa­pie.

– No, trzy­maj się – od­po­wia­dam.

Za­my­kam za nimi. Sły­szę jesz­cze, jak przy­głup klnie na klat­ce, chy­ba nie tra­fił w drzwi do win­dy. Na­resz­cie się­gam do lo­dów­ki po upra­gnio­ne piwo. 

A więc to już. Szyb­ko i spraw­nie, cała ope­ra­cja za­ję­ła im może dwie mi­nu­ty. Ewe­li­na znik­nę­ła z mo­je­go ży­cia i mogę za­cząć uda­wać, że ni­g­dy się w nim nie po­ja­wi­ła. Zły cień opu­ścił baj­ko­wą do­li­nę. Ding-dong! wiedź­ma nie żyje. 

Za­nim otwo­rzę pusz­kę, przy­kła­dam ją na chwi­lę do czo­ła, cie­szę się tym chło­dem. Czu­ję, że lek­ko drżą mi ręce. Wy­pił­bym to piwo dusz­kiem. Jed­no, dru­gie, trze­cie i po­tem czwar­te. Ale nie zro­bię tego.

– Za­cho­waj choć tro­chę god­no­ści – mó­wię do sie­bie.

Po­wta­rzam jesz­cze raz, szep­tem.
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Wika świ­dru­je mnie wzro­kiem sku­pio­nym jak la­ser, jesz­cze mo­ment i prze­tnie na pół. Daw­no się nie wi­dzie­li­śmy i tro­chę już za­po­mnia­łem, na czym to po­le­ga: ona nie mru­ga. Jest jak dra­pież­ny kot, któ­ry hip­no­ty­zu­je ofia­rę, za­nim sko­czy jej do gar­dła. Nie po­tra­fię wy­trzy­mać tego spoj­rze­nia, za­glą­dam do bu­tel­ki, jak­bym spo­dzie­wał się do­strzec na dnie coś wię­cej niż tyl­ko reszt­kę piwa. Sie­dzi­my w Chwi­li na Że­la­znej, w pu­bie, któ­ry swe­go cza­su był dla nas dru­gim do­mem.

– A więc gra skoń­czo­na – mówi Wika. – Osta­tecz­nie za­mkną­łeś roz­dział pod ty­tu­łem Ewe­li­na.

– Do­kład­nie tak.

– I nie bę­dziesz pró­bo­wał do niej wró­cić?

Pod­no­szę wzrok.

– Nie je­stem idio­tą.

– A je­śli to ona spró­bu­je? Wra­casz do domu, a tu la­ska leży zwi­nię­ta w kłę­bek na wy­cie­racz­ce i skam­le, że po­peł­ni­ła błąd. Bar­dzo, ale to bar­dzo cię ko­cha i pro­si o wy­ba­cze­nie, tyl­ko wpuść ją z po­wro­tem.

– Za­dzwo­nił­bym po po­li­cję.

Wika kiwa gło­wą. Wi­dzi, że je­stem pew­ny swo­ich słów. 

Jej nie spo­sób oszu­kać, to ludz­ki wa­rio­graf, wy­czu­je naj­drob­niej­sze nie­do­po­wie­dze­nie, na­tych­miast za­uwa­ży mi­li­se­kun­dę za­wa­ha­nia. Po­win­na pra­co­wać w ja­kichś taj­nych służ­bach, roz­pra­co­wy­wać obce agen­tu­ry, pa­so­wa­ła­by ide­al­nie, bla­dy cy­borg z dre­da­mi spię­ty­mi w kit­kę. Przez te wiel­kie ja­sne oczy i trój­kąt­ną twarz wy­glą­da jak zja­wa, ale to po­zo­ry. Bia­da temu, kto się na nie na­bie­rze. Wika od trzy­na­ste­go roku ży­cia ćwi­czy ka­ra­te tra­dy­cyj­ne, jest wy­ku­ta z że­la­za. Na stu­diach po­ko­na­ła w si­ło­wa­niu na rękę wszyst­kich chło­pa­ków z na­szej gru­py.

– Sucz z niej nie­prze­cięt­na – mówi. – Za­bi­ła­bym ją za to, jak cię po­trak­to­wa­ła. Współ­czu­ję bar­dzo. 

– Dzię­ki.

Lek­ko prze­chy­la gło­wę.

– Strasz­nie mało mó­wisz, Szy­mon. Krót­kie, pro­ste zda­nia. Jak nie ty. 

Uśmie­cham się.

– Bo nie bar­dzo wiem, co po­wie­dzieć. 

Wika za­my­śla się. Wiąz­ka la­se­ra wła­śnie prze­bi­ja mi gło­wę i wy­pa­la dziu­rę w ścia­nie.

– Tak na­praw­dę to wy­da­je mi się, że hi­sto­ria two­ja i Ewe­li­ny jest, nie gnie­waj się, w pe­wien spo­sób dość ty­po­wa – mówi. – Oczy­wi­ście, po­mi­ja­jąc wą­tek tych fo­tek, bo to jed­nak z jej stro­ny ar­cy­ku­rew­stwo. Po­dzi­wiam two­je opa­no­wa­nie, tak swo­ją dro­gą, bo gdy­bym to ja do­wie­dzia­ła się, że ktoś wy­wi­nął mi coś ta­kie­go, to przy­się­gam, żył­by może jesz­cze przez mi­nu­tę.

Wy­obra­żam so­bie Wikę sto­ją­cą z no­żem nad drga­ją­cym cia­łem nie­wier­ne­go part­ne­ra. Choć­by mor­do­wa­ła w amo­ku, w naj­wście­klej­szym afek­cie, to w cią­gu se­kun­dy po wbi­ciu ostrza w ser­ce ofia­ry zdą­ży­ła­by opra­co­wać dwa so­lid­ne ali­bi. Za­nim cia­ło ru­nę­ło­by na pod­ło­gę, mia­ła­by już go­to­wy plan, jak się go po­zbyć. Ni­g­dy nie da­ła­by się zła­pać. 

Mówi da­lej:

– To jest chy­ba osob­ny ga­tu­nek la­sek, ta­kie mo­dlisz­ki. Mój brat też kie­dyś na taką tra­fił, po­zna­łeś go chy­ba, nie?

– Chy­ba tak – ko­ja­rzę nie­ja­sno. – Ja­cek, praw­da?

– No, Ja­cek. A tam­ta szma­ta to Mo­ni­ka, nie­waż­ne zresz­tą. W każ­dym ra­zie sce­na­riusz wy­glą­dał bar­dzo po­dob­nie, wiel­ka mi­łość, ale tyl­ko do mo­men­tu, gdy się do nie­go wpro­wa­dzi­ła. 

– Skąd się zna­li?

– Cho­dzi­li ra­zem do li­ceum u nas w Ży­rar­do­wie, byli w rów­no­le­głych kla­sach. No i niby już wte­dy się w nim ko­cha­ła, ale ja­koś przy­po­mnia­ła so­bie, do­pie­ro jak zna­la­zła go w ne­cie, na Na­szej Kla­sie jesz­cze, bo to do­brych dzie­sięć lat temu było, i zo­ba­czy­ła, że cał­kiem nie­źle so­bie w ży­ciu ra­dzi. W prze­ci­wień­stwie do niej. Gład­ko po­szło, Gadu-Gadu, te­le­fo­ny, spo­tka­nia na week­end. Ja­kieś dłu­gi jej jesz­cze po­ma­gał spła­cać, nie pa­mię­tam do­kład­nie. W każ­dym ra­zie, gdy już uwi­ła so­bie u nie­go gniazd­ko i tro­chę ob­ro­sła w sto­li­cy w piór­ka, za­raz po­fru­nę­ła w dłu­gą. Bo zna­la­zła ko­goś, kto ra­dził so­bie jesz­cze le­piej od Jac­ka.

– Fak­tycz­nie moż­na do­strzec po­do­bień­stwa.

– Aku­rat wte­dy się oka­za­ło, że ist­nie­je jesz­cze na świe­cie spra­wie­dli­wość, bo Mo­nicz­ka ja­koś za­raz po­tem za­cią­ży­ła. A jej nowy gach szyb­ko po­ka­po­wał się, z kim ma do czy­nie­nia, i bez więk­szych roz­te­rek wy­ko­pał ją z domu. Po na­ro­dzi­nach dzie­cia­ka za­żą­dał te­stów na oj­co­stwo i nie­spo­dzian­ka, oka­za­ło się, że to nie jego. Chy­ba w ogó­le nie uda­ło się usta­lić, kto gów­nia­rza zmaj­stro­wał, bo Mo­nicz­ka cały czas szu­ka­ła po klu­bach lep­szych kan­dy­da­tów na męża i sama już nie wie­dzia­ła, kogo wła­ści­wie po­zy­wać o ali­men­ty. Ja­cek był go­to­wy za­pła­cić w ra­zie po­trze­by za te­sty, gdy­by i do nie­go przy­szła, ale mia­ła cho­ciaż tyle przy­zwo­ito­ści, żeby dać mu już spo­kój.

Do­pi­jam piwo. Wika mówi da­lej:

– Więc, ko­niec koń­ców, Ja­cek wy­szedł na tym naj­le­piej. Po­bo­la­ło, ja­sne, mu­sia­ło, bo jed­nak za­wró­ci­ła mu moc­no w gło­wie. Ale mo­gło być go­rzej. Mógł w tym szam­bie cał­kiem uto­nąć. Ty też mo­głeś, a nie uto­ną­łeś. 

– No, to praw­da. Mo­głem stra­cić dużo wię­cej.

– A, jest jesz­cze epi­log. La­ska ra­zem z nie wia­do­mo czy­im sy­nu­siem zwi­nę­ła się z po­wro­tem do Ży­rar­do­wa i o ile wiem, gni­je tam do dzi­siaj. Sy­nuś do­stał od losu chro­mo­som gra­tis, chy­ba za grze­chy mat­ki, więc już cał­kiem jest we­so­ło.

– Dżi­zas... – Krę­cę gło­wą.

Wika wsta­je i idzie do baru po na­stęp­ne dwa piwa. Jej dre­dy się­ga­ją już pra­wie do po­ślad­ków; za­sta­na­wiam się, kie­dy wi­dzie­li­śmy się po raz ostat­ni. Na pew­no nie zda­rzy­ło się to, od­kąd za­miesz­ka­ła u mnie Ewe­li­na, a więc od pra­wie pię­ciu mie­się­cy. Mimo to czu­ję się w jej to­wa­rzy­stwie bar­dzo swo­bod­nie. Gdy­bym miał na­zwać ko­goś przy­ja­cie­lem, to chy­ba już tyl­ko ją. Od­kąd za­miesz­ka­łem sam, to wła­śnie Wice po­wie­rzam za­pa­so­wy kom­plet klu­czy, na wy­pa­dek gdy­bym swo­je zgu­bił. Naj­pierw do ka­wa­ler­ki na Ho­żej, te­raz do dziu­pli na Gra­nicz­nej. Gdy­bym nie miał do­kąd pójść, po­szedł­bym do Wiki.

Wra­ca, uśmie­cha się, choć ktoś, kto jej nie zna, zo­ba­czył­by ra­czej skrzy­wie­nie ust. Po­da­je mi bu­tel­kę, sama prze­le­wa so­bie piwo do szklan­ki.

– Na po­hy­bel wszyst­kim szma­tom.

– Na po­hy­bel.

Upi­ja­my po kil­ka ły­ków. To do­bry mo­ment, żeby zmie­nić te­mat.

– A po­wiedz, jak u cie­bie z ro­bo­tą? – py­tam. – Zna­la­złaś już coś?

– Już na­wet nie szu­kam, mam sta­łe­go klien­ta. Fi­nan­so­wo wy­cho­dzę na pew­no nie go­rzej, a od­pa­da ki­blo­wa­nie w biu­rze. 

– Wciąż mar­ke­ting?

– Po­wiedz­my. To nie agen­cja, tyl­ko duży fun­dusz, wła­ści­wie cała gru­pa ka­pi­ta­ło­wa, sie­dzą głów­nie w nie­ru­cho­mo­ściach, ale nie tyl­ko, w bran­ży me­dycz­nej też na przy­kład, pro­du­ku­ją ja­kiś sprzęt am­bu­la­to­ryj­ny. W każ­dym ra­zie jest co ro­bić, pra­cy dla gra­fi­ka nie bra­ku­je. A u cie­bie jak? Mie­li­ście w agen­cji ja­kieś za­wi­ro­wa­nie, do­brze pa­mię­tam? Zmie­ni­ło się coś?

– No, tyle że wte­dy nas bu­ja­ło, a te­raz idzie­my pro­sto na dno. Fir­ma się zwi­ja, zo­sta­je­my tyl­ko do koń­ca mie­sią­ca. 

– No, to nie­źle się w cza­sie z Ewe­li­ną zbie­gło. 

– Nie no... – Ma­cham ręką. – Od daw­na było wia­do­mo, że tak to się skoń­czy. Tro­chę szko­da, bo na­praw­dę lu­bi­łem tych lu­dzi. Ale nie ma dra­ma­tu, wszy­scy się zdą­ży­li oswo­ić, na­grać so­bie inne ro­bo­ty.

– Ty też masz już coś?

– Ro­ze­sła­łem CV, pew­nie nie­dłu­go za­czną dzwo­nić. Tro­chę kasy odło­ży­łem, nie pali mi się moc­no pod dup­skiem. Ja­koś to bę­dzie, coś się znaj­dzie.

Znów pa­trzy mi pro­sto w oczy.

– Tro­chę cię po­dzi­wiam, Szy­mon – mówi. – Jak by tego nie na­zy­wać, wła­śnie ci się ży­cie sy­pie, a ty spra­wiasz wra­że­nie, jak­by w ogó­le cię to nie ru­sza­ło.

– To wła­śnie sło­wo klucz: wra­że­nie. – Uśmie­cham się. – Je­stem tym wszyst­kim cho­ler­nie zmę­czo­ny po pro­stu, spo­ro ner­wów stra­ci­łem. Tłu­ma­czę so­bie, że ży­cie nie koń­czy się na związ­kach i pra­cy. A mała prze­rwa chy­ba do­brze mi zro­bi.

– Zdro­we po­dej­ście, w peł­ni po­pie­ram. Pra­ca znaj­dzie się sama, za do­bry je­steś, żeby ry­nek po­zwo­lił ci prze­paść. Zo­ba­czysz, za­raz za­czną spły­wać ofer­ty. A la­sek po­znasz jesz­cze wie­le, mło­dy z cie­bie fa­cet, cał­kiem przy­stoj­ny i nie­głu­pi. 

– No już.

– Po pro­stu na­stęp­ną dziew­czy­nę mu­sisz mi przed­sta­wić do oce­ny, ja się znam na lu­dziach.

Śmie­ję się.

– Se­rio mó­wię. – Wika z uda­wa­ną po­wa­gą krę­ci gło­wą. – A jak coś, deal z pierw­sze­go roku cią­gle ak­tu­al­ny.

Na po­cząt­ku stu­diów umó­wi­li­śmy się, że je­śli do czter­dziest­ki obo­je po­zo­sta­nie­my sami, weź­mie­my ślub, żeby ro­dzi­ny nie ma­ru­dzi­ły. Wte­dy brzmia­ło to abs­trak­cyj­nie, nie wiem, co bar­dziej – czter­dziest­ka czy ży­cie sin­gla. 

– Gra­my w scrab­ble? – py­tam. 

– A mało ci ży­cio­wych po­ra­żek? Nie ma, że się zli­tu­ję, wiesz o tym?

– Zo­ba­czy­my.

Pu­deł­ka z gra­mi leżą na re­ga­le przy ścia­nie. Się­gam po scrab­ble. Chy­ba ni­g­dy jesz­cze nie wy­gra­łem z Wiką i nie mam złu­dzeń, że uda się wła­śnie dziś. Za to nie wyj­dzie­my stąd wcze­śnie, je­stem tego pe­wien. Cie­szę się, że ją znam.
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Sie­dzi­ba agen­cji Cre­mè de la Cre­ation mie­ści się w wy­na­ję­tym dom­ku przy Ra­cła­wic­kiej. Wcho­dzę spóź­nio­ny o do­bre pół go­dzi­ny, a i tak je­stem pierw­szy w po­ko­ju. Wy­glą­dam chy­ba nie­wie­le le­piej, niż się czu­ję, ale nie ma to naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Mógł­bym przy­je­chać w za­rzy­ga­nych spodniach i swe­trze na­ło­żo­nym tył na przód, na­praw­dę ni­ko­go to już nie ob­cho­dzi. Sia­dam przy biur­ku, od­pa­lam kom­pu­ter. Przez do­bry mo­ment nie mogę przy­po­mnieć so­bie ha­sła. 

Za­nim Win­dows wy­bu­dza się na do­bre, w drzwiach sta­je Da­wid.

– Sie­masz, Saj­mon – rzu­ca. Wcho­dzi, non­sza­lanc­ko sia­da na biur­ku Do­ro­ty. Przez mo­ment lu­stru­je mnie wzro­kiem, uśmie­cha się lek­ko, ale nie ko­men­tu­je. Dra­pie się po bro­dzie. – Masz chwi­lę?

– Aha.

Od­chrzą­ku­je.

– Słu­chaj, bez la­nia wody. Usta­li­li­śmy z Łu­ka­szem, że już de­fi­ni­tyw­nie zwi­ja­my ża­gle. Nie ma sen­su utrzy­my­wać biu­ra, nie ma sen­su, że­by­ście tu przy­jeż­dża­li. Więk­szość za­ło­gi od tego ty­go­dnia idzie na urlop, wy­ko­rzy­stać za­le­głe dni. Wszy­scy się zgo­dzi­li, żeby nie było, ni­ko­go do ni­cze­go nie zmu­sza­my. No, a do cie­bie miał­bym proś­bę.

– Aha?

– Zo­sta­ły nam dwa ak­tyw­ne pro­jek­ty. Tak się zło­ży­ło, że aku­rat te dwa, nad któ­ry­mi pra­cu­jesz. Mamy jesz­cze do do­wie­zie­nia ostat­nie kre­acje. Zo­sta­niesz do koń­ca?

Uśmie­cham się.

– A mam ja­kąś al­ter­na­ty­wę? 

– No masz, masz, mo­żesz po­wie­dzieć, że pier­do­lisz, i wy­brać za­le­głe dni urlo­po­we, tak jak się uma­wia­li­śmy na po­cząt­ku. Ale bar­dzo by mi za­le­ża­ło, że­byś jed­nak te swo­je te­ma­ty do­cią­gnął. Wy­pła­ci­my ci ekwi­wa­lent za nie­wy­ko­rzy­sta­ny urlop. 

– Nie no, pew­nie. – Szyb­ko kal­ku­lu­ję, że w tym roku nie wy­ko­rzy­sta­łem na­wet po­ło­wy przy­słu­gu­ją­cych mi wol­nych dni. Wpraw­dzie for­mal­nie pro­wa­dzę wła­sną dzia­łal­ność, jak po­ło­wa pra­cow­ni­ków Cre­mè de la Cre­ation, ale by­li­śmy umó­wie­ni, że urlo­py roz­li­cza­my tak, jak­by­śmy pra­co­wa­li na eta­cie. A Da­wid za­wsze uwa­żał umo­wy za świę­tość.

– Tyle że, jak mó­wię, za­my­ka­my biu­ro. Więc su­per by było, gdy­byś do koń­ca mie­sią­ca po­pra­co­wał z domu. Oszczę­dzisz czas na do­jaz­dy, cho­ciaż tyle z tego bę­dziesz miał. To samo za­pro­po­nu­ję Do­ro­cie i Mar­ko­wi, cały wasz ze­spół chciał­bym mieć do sa­me­go koń­ca pod bro­nią. Spo­ko?

– Spo­ko.

– No i jesz­cze jed­no. Saj­mon?

– No?

– Ostat­nią wy­pła­tę wy­śle­my w dwóch ra­tach. Po­ło­wa jak za­wsze, przed dzie­sią­tym, dru­ga do koń­ca mie­sią­ca. A ekwi­wa­lent za urlop już w przy­szłym, mu­si­my to do­pie­ro wy­li­czyć z księ­go­wą. Może tak być?

– Spo­ko.

Śred­nio uśmie­cha mi się sie­dze­nie ca­ły­mi dnia­mi w pu­stel­ni na dwu­na­stym pię­trze, ale ro­zu­miem, że Da­wid chce oszczę­dzić cho­ciaż na prą­dzie i wo­dzie. Agen­cja przez ostat­nie mie­sią­ce chwia­ła się jak cel­nie tra­fio­ny bok­ser, jesz­cze ja­kimś cu­dem trzy­ma­ła się lin, te­raz z hu­kiem pada na twarz.

– To za­bierz so­bie kom­pa do domu. Od­dasz, jak wy­sta­wisz ostat­nią fak­tu­rę, umó­wi­my się ja­koś w li­sto­pa­dzie. Zrób so­bie na spo­koj­nie, co ci zo­sta­ło, chy­ba nie ma tego bar­dzo dużo, nie?

– Nie ma – przy­zna­ję. 

Da­wid spo­glą­da przez okno na Ra­cła­wic­ką. Na skrzy­żo­wa­niu z Wo­ło­ską zno­wu zga­sła sy­gna­li­za­cja świetl­na: kie­row­cy trą­bią na sie­bie, ktoś wy­siadł z sa­mo­cho­du i wy­ma­chu­je rę­ka­mi, chy­ba zdą­ży­ło dojść do stłucz­ki. 

– Szu­kasz już cze­goś? – pyta.

– Po­wo­lut­ku.

– Po­le­cę cię wszę­dzie, gdzie tyl­ko będę mógł. Naj­lep­sze re­fe­ren­cje ci wy­sta­wię, je­stem pe­wien, że Łu­kasz też. Na­praw­dę, gdy­byś wie­dział, jak mi jest za­je­bi­ście przy­kro, że tak to się wszyst­ko koń­czy... To, że mu­szę zwol­nić lu­dzi ta­kich jak ty czy Do­ro­ta, to chy­ba moja naj­więk­sza za­wo­do­wa po­raż­ka.

– Spo­koj­nie, Da­wid, prze­cież wiem, że to nie two­ja wina. Biz­nes to biz­nes, bywa róż­nie. 

– Raz nad­wo­zie, raz pod­wo­zie. Wia­do­mo.

Śmie­je­my się. To tekst po­sta na Fa­ce­bo­oka, któ­ry kie­dyś wy­my­śli­łem dla du­że­go de­ale­ra sa­mo­cho­do­we­go. Osią­gnę­li­śmy wte­dy tak ab­sur­dal­nie wy­so­ki za­sięg, że któ­ryś z ma­ga­zy­nów bran­żo­wych zro­bił z tego case stu­dy. Wcze­śniej klient od­rzu­cił kil­ka znacz­nie lep­szych, na­szym zda­niem, po­my­słów. Ten na­pi­sa­łem zde­ner­wo­wa­ny na ko­la­nie, byle coś wy­słać, bo ga­ro­wa­łem już trze­cią go­dzi­nę i na­praw­dę chcia­łem iść wresz­cie do domu.

– A ty? Masz ja­kieś pla­ny?

– Całe ży­cie nic nie mia­łem, tyl­ko pla­ny. – Da­wid ma­cha ręką. – Przede wszyst­kim to mu­szę ogar­nąć bur­del, ja­kie­go na­ro­bił Łu­kasz. A po­tem nie wiem jesz­cze, ale chy­ba zmie­nię bran­żę. Mu­szę so­bie przy­po­mnieć, jak wy­glą­da praw­dzi­wy świat. 

Mil­czy­my przez chwi­lę. Wresz­cie Da­wid mówi:

– To jak chcesz, mo­żesz le­cieć, Saj­mon, nie trzy­mam cię tu. Od­pocz­nij so­bie, przy­da się, nie? – Uśmie­cha się po­ro­zu­mie­waw­czo. – A sko­ro już mowa o pi­ciu, zro­bi­my jesz­cze na po­że­gna­nie ostat­nie piw­ko fir­mo­we w na­stęp­ny pią­tek, co? 

– Ja­sne.

Wy­łą­czam kom­pa, ale aku­rat przy­cho­dzi Do­ro­ta, ac­co­unt ma­na­ger­ka z mo­je­go ze­spo­łu, więc roz­ma­wia­my przez chwi­lę we tro­je. Dziew­czy­na zga­dza się od razu na pra­cę zdal­ną do koń­ca paź­dzier­ni­ka. Ma­rek i Mo­ni­ka zja­wią się do­pie­ro po dzie­sią­tej, de­cy­du­je­my, że nie ma sen­su na nich cze­kać. Pi­je­my kawę z eks­pre­su, ziar­na zo­sta­ło aku­rat na trzy fi­li­żan­ki. Wię­cej Da­wid już nie kupi. Śmie­je­my się, że bar­dziej sym­bo­licz­nie być nie mo­gło.

Wy­cho­dzi­my z Do­ro­tą, zo­sta­wia­jąc sze­fa sa­me­go. Za­my­kam za nami drzwi i czu­ję się, jak­bym pie­czę­to­wał wej­ście do gro­bow­ca. Spo­ro do­brych chwil tu spę­dzi­łem, po­zna­łem ka­pi­tal­nych lu­dzi. Wi­docz­nie na­praw­dę na­stał czas za­my­ka­nia ko­lej­nych roz­dzia­łów.

Deszcz za­ci­na w twarz, jest zim­no, a kac tra­wi do ko­ści.
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Pada przez kil­ka ko­lej­nych dni. Ta­kie wła­śnie te dni są – ście­ka­ją jak kro­ple desz­czu po szy­bie, nic po nich nie zo­sta­je. Sta­ram się wsta­wać rano i na­rzu­cać so­bie ry­gor pra­cy, ale na­praw­dę nie mam dużo do zro­bie­nia. Nud­ne, po­wta­rzal­ne ta­ski, któ­ry­mi wła­ści­wie nie po­wi­nie­nem się zaj­mo­wać, ale gdy fir­ma za­czę­ła za­ci­skać pasa, mu­sie­li­śmy po­że­gnać ju­nio­rów. Wy­my­ślam więc czer­stwe żar­ty na fa­ce­bo­oko­wy fan­pa­ge płat­ków śnia­da­nio­wych i pi­szę skryp­ty re­klam pre-roll na YouTu­be’a dla pro­du­cen­ta go­to­wych mie­sza­nek przy­praw. To ostat­ni klien­ci, któ­rzy z nami zo­sta­li. Pod­czas pra­cy an­ga­żu­ję po­ło­wę mó­zgu, tak na­praw­dę mógł­bym za­jąć się w tym cza­sie czymś zu­peł­nie in­nym – gdy­bym tyl­ko miał po­mysł czym. 

Pod ko­niec dnia wy­sy­łam zwy­cza­jo­wy ra­port Da­wi­do­wi, pe­wien, że na­wet do nie­go nie zaj­rzy. Za­sta­na­wiam się, czy na­sze ostat­nie pro­jek­ty w ogó­le zo­sta­ną zre­ali­zo­wa­ne. Nie żeby mi to ro­bi­ło ja­ką­kol­wiek róż­ni­cę.

Zwy­kle koło po­łu­dnia mam już wol­ne, naj­póź­niej o czter­na­stej. Gdy­bym tyl­ko tro­chę się zmu­sił, na­pi­sał­bym wszyst­ko w dwa dni i miał wol­ne już do­ku­ment­nie. Ale wca­le nie chcę. Ta­śmo­wa pro­duk­cja bzdur mimo wszyst­ko na­da­je ja­kiś kształt tym dziw­nym dniom.

Otwie­ram plik z moim CV. Rze­czy­wi­ście wy­glą­da nie naj­go­rzej. Trzy agen­cje re­kla­mo­we, może nie naj­więk­sze, ale o cał­kiem przy­zwo­itej re­no­mie. W pierw­szej za­czy­na­łem jesz­cze na stu­diach i za­li­czy­łem moc­ne wej­ście: no­mi­na­cje do kil­ku na­gród, dwa wy­róż­nie­nia. Je­den z bran­żo­wych por­ta­li na­pi­sał o mnie wte­dy cał­kiem na po­waż­nie jako o „zło­tym dziec­ku war­szaw­skie­go co­pyw­ri­tin­gu”. Po­tem gdzieś ta ka­rie­ra wy­ha­mo­wa­ła, ale i tak nie wy­glą­da­ła źle. Mia­łem wie­le po­zy­tyw­nych re­fe­ren­cji i bar­dzo sen­sow­nych klien­tów w port­fo­lio. Nie po­wi­nie­nem mieć pro­ble­mu ze zna­le­zie­niem no­wej pra­cy. A prze­cież w ostat­nich la­tach ro­bi­łem też na boku kil­ka mniej­szych pro­jek­tów, może wła­śnie na­stał czas, żeby po­dzwo­nić, przy­po­mnieć się, po­dzier­gać jesz­cze coś na fre­elan­sie, byle nie ru­szać oszczęd­no­ści. Albo może prze­ciw­nie, ude­rzyć wła­śnie do naj­więk­szych sie­ció­wek, sprze­dać du­szę dia­błu w kor­po, ale już za kon­kret­niej­sze pie­nią­dze. 

Tym­cza­sem dłu­bię tek­sty do po­stów o płat­kach. 

 

JAKI STAN UMY­SŁU WY­WO­ŁA MI­SKA PEŁ­NA NA­SZE­GO PRZY­SMA­KU? 

NAJ­WYŻ­SZĄ ŚNIA­DO­MOŚĆ!

 

Z każ­dym ko­lej­nym śnia­da­nio­wym su­cha­rem wy­gła­dza mi się jed­na fał­da w mó­zgu. Cza­sem wciąż ła­pię się na nie­do­wie­rza­niu, ja­kim cu­dem jako cy­wi­li­za­cja do­szli­śmy do mo­men­tu, w któ­rym po­waż­ne fir­my de­cy­du­ją się prze­le­wać agen­cjom re­kla­mo­wym pie­nią­dze za pro­wa­dze­nie kam­pa­nii w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych. Sto­imy nad kra­wę­dzią ot­chła­ni. Co­pyw­ri­ting, wy­tłu­macz po­ko­le­niu dziad­ków, na czym po­le­ga ta pra­ca. Tego typu za­wo­da­mi mu­sie­li pa­rać się miesz­kań­cy Atlan­ty­dy. 

Mózg na­tych­miast ła­pie trop, taka in­spi­ra­cja nie może się zmar­no­wać: wy­mar­ła cy­wi­li­za­cja – an­tyk – dzie­ła sztu­ki. 

 

CO ZDO­BI ŚCIA­NY ŚNIA­DA­NIO­WE­GO PA­ŁA­CU?

PŁAT­KO­RZEŹ­BY!

 

Do­pi­jam kawę, otwie­ram okno. Wy­chy­lam się, zim­ny deszcz ka­pie na gło­wę. Tle­nu.

Oczy­wi­ście, kie­dyś wy­obra­ża­łem so­bie ina­czej próg czwar­tej de­ka­dy ży­cia. Mia­ło być ład­ne miesz­ka­nie, uro­cza żona i wier­ny pies. Jest wy­na­ję­ta dziu­pla na dwu­na­stym pię­trze i wło­sy Ewe­li­ny w pral­ce. Mia­ła być bły­sko­tli­wa ka­rie­ra. Są płat­ki i mie­szan­ki przy­praw. Sor­ry, mło­dy. Nie two­ja wina, co mo­głeś wie­dzieć o ży­ciu?

Koń­czę na dziś ro­bo­tę i za­sta­na­wiam się, co zro­bić z resz­tą dnia. Za­czy­nam od przej­rze­nia bran­żo­wych grup na fej­sie i wy­sła­niu kil­ku CV w od­po­wie­dzi na ogło­sze­nia o pra­cę.

Przez więk­szość tego roku mie­li­śmy w agen­cji spo­re ob­ło­że­nie i ma­rzy­łem wów­czas o paru dniach wol­ne­go, o cza­sie tyl­ko dla sie­bie, żeby po­nadra­biać za­le­gło­ści w lek­tu­rach i se­ria­lach. Oka­zu­je się, że nie bar­dzo wiem, co się robi z ty­lo­ma wol­ny­mi go­dzi­na­mi. Zwy­kle po pra­cy by­łem na tyle zmę­czo­ny, że po pro­stu zaj­mo­wa­łem się ja­ki­miś bzdu­ra­mi, ga­da­łem z Ewe­li­ną, o ile nie mia­ła aku­rat po­po­łu­dnio­wej zmia­ny. Za­ła­twi­łem jej przez kum­pla pra­cę w du­żym call cen­ter, nic spe­cjal­ne­go, śmiech nie za­ro­bek, ale mo­gła za­cząć od ręki, za­raz po prze­pro­wadz­ce do War­sza­wy, a bar­dzo jej na tym za­le­ża­ło. 

Może w ogó­le nie cho­dzi­ła tam na po­po­łu­dnia. Może to też było kłam­stwem.

Wła­śnie tak, kłam­stwa i wy­my­sły. Sło­wa, któ­re od­kle­iły się od sen­su i lecą so­bie z wia­trem. Sło­wa, któ­re pa­da­ją tyl­ko dla­te­go, że od­bior­ca chce je usły­szeć. Uśmie­cham się. Wła­śnie ta­kie sło­wa sły­sza­łem z ust dziew­czy­ny, gdy mó­wi­ła, że mnie ko­cha. Wła­śnie ta­ki­mi sło­wa­mi za­ra­biam na ży­cie.
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Wy­glą­dam z okna sa­mot­ni na roz­mię­kłą w mżaw­ce War­sza­wę i za­sta­na­wiam się, czy moja nie­umie­jęt­ność sku­pie­nia uwa­gi to ce­cha po­ko­le­nio­wa czy jed­nak te­mat dla neu­ro­lo­ga. 

Znów dość wcze­śnie od­ro­bi­łem pańsz­czy­znę, już osta­tecz­nie koń­cząc pra­cę dla Da­wi­da, i oto sta­ną­łem na­prze­ciw naj­po­waż­niej­sze­go z pro­ble­mów: co zro­bić z resz­tą tego dnia, pięk­ne­go jak bie­gun­ka. Żad­na z cze­ka­ją­cych od daw­na na swo­ją ko­lej ksią­żek nie przy­ku­wa do sie­bie na dłu­żej niż kwa­drans, nie chce mi się za­czy­nać no­wej gry na kon­so­li, a fil­my są prze­ra­ża­ją­co dłu­gie. 

Sia­dam więc z po­wro­tem do kom­pu­te­ra. Otwo­rzy­łem chy­ba ze trzy­dzie­ści za­kła­dek w prze­glą­dar­ce, prze­ska­ku­ję mię­dzy nimi, za­my­kam i otwie­ram nowe. Czy­tam ar­ty­kuł do po­ło­wy, prze­łą­czam się na stro­nę ban­ku, żeby kom­pul­syw­nie spraw­dzić stan kon­ta, spraw­dzam pocz­tę, od­świe­żam Fa­ce­bo­oka. 

Nie mam po­ję­cia, co bym zro­bił, gdy­by na­gle szlag tra­fił in­ter­net. Od­wra­cam się, pa­trzę na ro­uter mru­ga­ją­cy zie­lo­nym świa­teł­kiem, uśmie­cham się do nie­go – przy­ja­cie­lu, gdy­by nie ty, chy­ba sie­dział­bym i pa­trzył w ścia­nę.

New­sy na ga­ze­ta.pl nie na­pa­wa­ją opty­mi­zmem. Wy­star­czy prze­śli­zgnąć się wzro­kiem po ty­tu­łach. W Niem­czech służ­bom uda­ło się uda­rem­nić za­mach ter­ro­ry­stycz­ny, za to kil­ka­dzie­siąt osób zgi­nę­ło w ko­lej­nej eks­plo­zji sa­mo­cho­du pu­łap­ki w Ka­bu­lu. Ro­sja­nie ogło­si­li ko­lej­ne wiel­kie ćwi­cze­nia woj­sko­we, a w Ja­worz­nie le­karz przyj­mo­wał pa­cjen­tów, ma­jąc we krwi nie­mal trzy pro­mi­le. We Fran­cji po­li­cja znów stłu­mi­ła bur­dy z udzia­łem imi­gran­tów. 

Prze­wi­jam da­lej, do in­for­ma­cji lo­kal­nych z War­sza­wy. Tu new­sem nu­mer je­den jest za­gi­nię­cie mło­dej ko­bie­ty. Ze zdję­cia spo­glą­da wiel­ki­mi ocza­mi nie­śmia­ło uśmiech­nię­ta istot­ka. Kli­kam. Jola Kacz­ma­rek, dwa­dzie­ścia osiem lat, na­uczy­ciel­ka an­giel­skie­go w jed­nym z mo­ko­tow­skich li­ce­ów. Po­cho­dzi z Bia­łe­go­sto­ku, w sto­li­cy wy­naj­mo­wa­ła miesz­ka­nie ra­zem z młod­szą sio­strą. Ostat­ni raz wi­dzia­na we wto­rek, gdy póź­nym wie­czo­rem wra­ca­ła od ko­le­żan­ki. Jej te­le­fon mil­czy, zna­jo­mi nic nie wie­dzą. 

Przy­glą­dam się zdję­ciu. Ład­na dziew­czy­na. Je­śli się szyb­ko nie od­naj­dzie, cze­ka nas ko­lej­ny me­dial­ny spek­takl roz­pi­sa­ny na sto ak­tów. Znów bę­dzie śledz­two dzien­ni­kar­skie, re­la­cje ze spo­tkań z ja­sno­wi­dza­mi, ora­tor­skie po­pi­sy pry­wat­nych de­tek­ty­wów. Twarz re­pro­du­ko­wa­na wszę­dzie. Szcze­gó­ło­wa ana­li­za ży­cio­ry­su. Bied­na Jola, kim­kol­wiek jest. Oby się od­na­la­zła.

Na Mes­sen­ge­rze Do­ro­ta pyta, czy przyj­dę dzi­siaj na po­że­gnal­ne fir­mo­we piwo. Pew­nie, że przyj­dę. 

Roz­ma­wia­my chwi­lę. Ona też zro­bi­ła już wszyst­ko, co mia­ła zro­bić dla Da­wi­da. Mar­twi się, że może być pro­blem z ostat­nią wy­pła­tą. Uspo­ka­jam ją, bo co­kol­wiek by o nich mó­wić, chło­pa­ki za­wsze były wo­bec nas bar­dzo w po­rząd­ku. Uśmiech­nię­te emo­ti­kon­ki zio­ną pust­ką z oczu.

Ewe­li­na nie cier­pia­ła emo­ti­ko­nek. Uwa­ża­ła je za in­fan­tyl­ne i głu­pie. Roz­ma­wia­jąc z nią, a były mo­men­ty, jesz­cze za­nim prze­nio­sła się do War­sza­wy, że ga­da­li­śmy ze sobą przez więk­szość doby, nie­mal cał­kiem od­uczy­łem się ich uży­wać. Te­raz więc sta­wiam żół­te uśmie­chy na koń­cu zda­nia do­bit­nie ni­czym pie­częć, z mści­wą sa­tys­fak­cją.

Cie­ka­we, co u niej. Pew­nie roz­ło­ży­ła już bam­be­tle u tego ru­de­go gnoj­ka i czu­je się jak u sie­bie. Ze mną było iden­tycz­nie – ani się obej­rza­łem, a prze­ję­ła kon­tro­lę nad miesz­ka­niem, roz­la­ła się po nim, sko­lo­ni­zo­wa­ła, nie­po­strze­że­nie wpro­wa­dzi­ła swo­je za­sa­dy. Mia­ła do tego na­tu­ral­ny dar, a ja nie pro­te­sto­wa­łem, za­chły­śnię­ty szczę­ściem idio­ta, prze­ko­na­ny, że oto z nie­ba spły­nął anioł, któ­ry prze­mie­ni miesz­kan­ko na dwu­na­stym pię­trze w coś, co moż­na na­zwać do­mem. Mój czar­ny anio­łek. Zmie­ni­łem dla niej przy­zwy­cza­je­nia. Za­czą­łem ja­dać obiad do­pie­ro po po­wro­cie z pra­cy, wcze­śniej kła­dłem się spać. Od­kształ­ca­łem się, de­for­mo­wa­łem, by­łem mięk­ki jak wosk. Cie­ka­we, czy z ru­dym pój­dzie jej rów­nie ła­two.

Czu­ję, że za­czy­nam się de­ner­wo­wać. Kom­plet­nie bez sen­su. Wsta­ję, zno­wu pod­cho­dzę do okna. War­sza­wa tęt­ni ży­ciem. Spoj­rze­nie na pa­no­ra­mę mia­sta przy­wra­ca per­spek­ty­wę – ta­kich hi­sto­rii jak moja roz­gry­wa­ją się tu co­dzien­nie set­ki. Tak jak mó­wi­ła Wika: to bar­dzo ty­po­we hi­sto­rie.

Za­sta­na­wiam się jesz­cze, czy Ewe­li­na pa­mię­ta o pie­nią­dzach, któ­re jej po­ży­czy­łem. Kwo­ta nie jest bar­dzo wy­so­ka, cho­dzi o nie­co po­nad ty­siąc zło­tych – ale osta­tecz­nie to mój ty­siąc. Mógł­bym ku­pić so­bie gry na Play­sta­tion, po­je­chać bez sen­su na week­end do Am­ster­da­mu, ku­pić trzy gra­my ko­ka­iny i whi­sky do po­pi­cia albo nie wiem, za­pro­sić dwie dziw­ki na­raz. Co­kol­wiek. Po­sta­na­wiam, że dam jej czas do po­cząt­ku li­sto­pa­da. Te­raz i tak nie ode­bra­ła­by te­le­fo­nu.

Wra­cam do roz­mo­wy na Mes­sen­ge­rze. Do­ro­ta ucie­ka, ko­rzy­sta­jąc z laby, umó­wi­ła się na mie­ście na obiad. Zo­ba­czy­my się wie­czo­rem.

Mam wiel­ką ocho­tę na­pić się z nimi tego piwa. Do­cie­ra do mnie, że od trzech dni w ogó­le nie wy­cho­dzi­łem z miesz­ka­nia.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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